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T R E Ś Ć .

O sta tyce  rolniczej. Szczęsny K udełka.
M jak ich  w arunkach  zgłębianie  upraw y je s t  korzystnem  a  w jak ich  szko- 

dliw em ?
Korespoildencye rolnicze: K ilk a  słów  o upraw ie buraków. (D okończenie), 

ystawy rolnicze: W W arszawie, w K rakow ie, w P rzem yślu , w Ułasz- 
kowcach, w B erlin ie ; w zm ianka o w ystaw ie buraków we Francy i.

Wiadomości rolnicze: Zaw iadom ienia o otw arciu In s ty tu tu  Gospodarstwa
W iejskiego i L eśn ictw a w Nowej A lexandryi, o odbyć się m ającym  
czw artym  sejm iku gospodarskim  w T oruniu i o u k ład an iu  w Peters­
burgu nowej ustaw y dla produkcyi cukru  z buraków .

W yciąg z pro tokółu  siódmego posiedzenia Zarządu z dn. 19 grudnia 1869. 
Rozmaitości: W oda sto jąca.

O statyce rolniczej.

W b rak u  d zie ła  polskiego, trak tu jącego  o s ta tyce ro ln i- 
czćj, chciałbym  niniejszą rozpraw ą szersze koło rolników  
polsk ich  obznajom ić z tą  n a u k ą , je j postępam i i najnowszćm  
zapatryw aniem  się n a  tę  w ażną kw estyą. Czynię to po do- 
k ładnćm  przejrzeniu dzieła  D rechslera  „die S ta tik  des L and- 
b au es,*  o k tó rćm  szanow ny nasz ziom ek, D r. Ju liusz  Au, 
w przedm ow ie do swego d zie ła  ,d ie  H ilfsdungem itte l in  ih rer 
yolks- und  privatw irthschaftlichen Bedeutung® pow iada: „E ine 
von m ir  u rspriing lich  beabsich tig te  eingehendere Priifung der 
S ta tik  des L andbaues zum  Zwecke des N achw eises d e r U n- 
h a ltb a rk e it d ieser D isziplin  is t durch ein inzw ischen erschie- 
nenes verdienstvolles W erk D rechslers iiberflussig geworden*).

Czynię to  zaś dla tego, że pism a rolnicze polskie a m ia­
nowicie G azeta R olnicza w arszaw ska i R olnik  lw ow ski, m ó­
wiąc o s ta tyce  rolniczej, najnowszych tych spostrzeżeń  i zdań 
w tym względzie czytelnikom  nie udzieliły.

Z adaniem  s ta ty k i rolniczćj je s t  obliczenie stósunku  m ię­
dzy w ycieńczeniem  ro li a  zw rotem  w celu zaprow adzenia ró ­
wnowagi między niemi.

S ta ty k a  je s t w ięc rachunkiem , do k tórego  m usi być dany 
m a te ry a ł, m ateryałem  tym  je s t stosunek  między wycieńcze­
niem  a  zw rotem . Najbliższćm  zadaniem  s ta ty k i je s t  wyszu­
kan ie  i zestaw ienie m atery a łu  do rachunku  a następnie sam  
rac h u n e k , m ateryałem  do rachunku  zaś m ogą być tylko 
liczby.

*) „P ierw otnie przezem nie zam ierzone ścisłe zbadanie s ta tyk i ro ln i­
czej , celem  udow odnienia, że nau k a  ta  u trzym ać się nie może, sta ło  się 
tym czasem  zbytecznem  przez w ydanie nieoszacowanego dzieła D rechslera 
w tej m atery i.“

W ielkość wycieńczenia m a być przeciw staw ioną wielkości 
zw ro tu , obie iloście m uszą być znane. W szystkie w ątpliw e 
spostrzeżenia i wpływy, nie dające się liczebnie oznaczyć, 
winno się wyłączyć z tego rachunku.

S ta ty k a  je s t nauką o rów now adze; wychodzi ona z tego 
stanow iska, że  z w r o t  m u s i  s i ę  r ó w n a ć  w y c i e ń c z e n i u ;  
to  żądanie w yrów nania je s t najważniejszym  jś j punktem .

Aby się przekonać, ja k  ta  nauka w yw iązała się ze swego 
zad an ia , musimy się krytycznie p rzypatrzyć ta k  m ateryałow i 
do tego obrachunku , ja k  i rachunkow i sam em u i to  ze s ta ­
now iska, na ja k ie  nas nauki dziś zaw iodły.

Nim je d n ak  do tego przystąpim y, przytoczym y dziś już  
niewątpliwe zdan ia  o żywieniu roślin.

1) Za pożywienie roślin  uw ażam y wszystkie p ierw iastk i, 
k tó rych  połączenia w roślinach  zaw arte  koniecznem i do 
życia roślin  się okazały.

2) Części m ineralne p rzy jm ują rośliny przez korzenie 
z z iem i, części spalne (A tm osferilia) po łączenia tlenu 
w odu, w ęgla i azotu  znajdują się w pow ietrzu  i w ro li; 
rośliny przyjm ują je  przez korzenie i liście.

3) Koniecznem  pożywieniem  roślin  lądowych je s t woda, 
kw as węglany, sa letrzany , siarczany  i fosforowy, am o­
niak  i niedokwasy w apna , m agnezy i ,  po tasu  i żelaza.

4 )  Pożywienie roślinne musi być poprzednio przez cząstk i 
roli przyjęte, ro la  bowiem  m a w łasność przyjm ow ania 
i zatrzym yw ania połączeń pożywnych.

5) N iespalnych części nie m a w ziem i w nieograniczonćj 
ilości, ilość ich zm niejsza się skutk iem  produkcyi ro- 
ślinnćj.
Spalne części pom nażają się skutkiem  s ta rannej uprawy.

6) Różne rośliny p rzy jm ują pożywienie w różnych ilo śc iach ; 
żadnego z ich koniecznych składników  nie powinno 
b rakow ać, jeśli w zrost ich m a być zapewnionym .

7) W ysokość plonu stosu je się do ilości tego pierw iastka , 
k tó ry  w najm niejszej ilości w ro li się znajduje.



Pierwszy okres statyki 1808— 1842 
był oparty na teoryi humusowćj, k tóra  utrzym ywała, że 
resztki rozkładających się ciał organicznych, t. j. próchnica 
czyli humus jest najważniejszym i niezbędnćm pożywieniem 
roślin. M ateryału do obrachowań dostarczały doświadczenia 
i spostrzeżenia czysto empiryczne.

Ojciec statyki, Thaer, powiada: im więcćj humusu w roli, 
tćm większy plon. Wulfen dzieli inateryą pożywną, na bo­
gactwo i urodzajność roli i rozróżnia siłę ziemi, k tóra prze­
mianę bogactwa w urodzajność sprowadza.

W początku pojedyncze zrównanie urodzajność =  bo­
gactwu X  silę =  plonowi, za pomocą której miano naprzód 
obliczyć wysokość plonu na rok przyszły, stało się coraz 
więcej złożonym systemem arytm etycznym , im więcej rozró­
żniano wpływów na wielkość plonu. S tara ta  statyka doszła 
do konkluzyi zawartćj w tych słowach: Z w r o t e m  w ę g l a  
i a z o t u ,  z a w a r t y c h  w p l o n i e ,  z w r ó c i ł o  s i ę  r o l i  od ­
j ę t e  b o g a c t w o .

Dzisiaj wiemy, że zdanie przewodnie w tym okresie jest 
fałszywćm, a ponieważ w form ułkę wyrażającą wielkość plonu 
wchodziły wpływy nie dające się dokładnie w liczbach wyra­
zić, i obliczenie, a raczej rezultat był fałszywym.

Mimo tego prace tego okresu nie były darem nem i, za­
wierają one bardzo trafne spostrzeżenia. B łąd leży tylko we 
wytłomaczeniu tychże.

W drugim okresie 1842—1862 
staje się statyka niezależną od wpływu nauk przyrodniczych. 
Tbiinen staw ia teoryą przewodnią w tych słowach:

„Dla statyki je s t zupełnie obojętnem, k tóre składniki 
gnoju właściwe pożywienie roślin stanowią, czy w oda, czy 
węgiel, czy, jak nowa chemia tw ierdzi, części ziemne. Sta­
tyka ma do czynienia tylko z wielkością całkowitego skutku 
w gnoju zawartych pożywnych części, ten je s t jednak  nieza­
wisłym od chemii rolniczćj, a drogą doświadczenia otrzymane 
liczby, wyrażające skutek pewnćj ilości gnoju, nie zmienią 
się, którąkolwiek część składową teraz, czy też późnićj jako 
pożywną uważać będziemy.®

Jak  gospodarz praktyczny, tak  również statyka nie może 
na rozwiązanie tego pytania czekać.

To zapatrywanie się Thtinena rozpowszechniło się między 
rolnikami i było powodem, że nauki Sprengla i Liebiga na 
rozwój statyki ówczesnćj nie wpłynęły.

Z tego okresu praca Kleemanna zasługuje na uznanie, 
je s t ona oparta na 23-letniem doświadczeniu. W W asserthal- 
leben przeprowadził on spostrzeżenia swe z taką konsekwen- 
cyą i wytrw ałością, że jeśli dziś możemy w nićj znaleźć po­
twierdzenie praw a, które orzeka, że plon stosuje się do 
pierw iastka w najraniejszćj ilości w roli zawartego, to właśnie 
zawdzięczamy to jego bystrości umysłu i konsekwencyi, z jaką  
całą  tę robotę przeprowadził.

I  tego system u statyki rolniczćj, który się w tym okre­
sie rozwinął, nie możemy uważać za stosowny do rozwiąza­
nia zadania statyki. Myśl Thiinena, aby statykę uwolnić od 
wpływu nauk przyrodniczych, była błędem, a to dla tego, że 
plon zawisłym jest od pożywienia w najmniejszej ilości w roli 
zawartego, a zmiana tćjże ilości obliczeniem, które ma jedy­
nie wielkość plonu na oku,  wykazaną być nie może.

I w tym okresie dzielono rośliny na wyczerpujące, mnićj 
wyczerpujące, nie wyczerpujące i wzbogacające; posunięto 
pewność swą do tego stopnia, że oznaczano, ile centnarów 
gnoju normalnego roślina wyczerpuje lub ilu centnaram i ją  
wzbogaca (Pabst). Nie podlega kwestyi, że wiele gospodarstw 
po wprowadzeniu uprawy koniczyny przez długi czas pięknemi 
cieszyło się plony. Mimo tego teorya ta  wzbogacenia roli 
uprawą koniczyny je s t fałszywą. Ze stanowiska statyki rol­
niczćj jest to zupełnie obojętnćm, czy części pożywne koni­
czyny z dolnej, czy górnćj warstwy pochodzą, muszą one być 
zwrócone; koniczyna je s t, że tak  powiem, wozem przewożą­
cym pożywienie z dolnych warstw w górne; że tćm jednak 
ziemię wyczerpuje, każdy przyzna, kto sobie przypomni, że 
koniczyna w krótkich ustępach czasu po sobie następować
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nie może. Powie może kto, że się ziemia koniczyną zmę­
czyła, a czćmże je s t owo znużenie się roli, jeśli nie ubytkiem 
części pożywnych z dolnych warstw, któren dopiero szeregiem 
la t przez warstwę wierzchnią zwróconym być musi.

Okres trzeci obejmuje czas od r. 1862— 1867.
Dopiero V llm e wydanie dzieła Liebiga „Die Chemie in 

ihrer Anwendung auf Agricultur und Physiologie**), które 
uderza na rolników, nie zwracających roli części mineralnych 
z gospodarstwa wywiezionych, które piętnuje podobne gospo­
darstw a nazwą rabunkowych i wskazuje na bliskie wyjało­
wienie ro li, mające nędzę i skargi wnuków wywołać, to dzieło 
dopiero otwiera podwoje nauce statyki występującćj z cia­
snego koła naukowćj dyssertacyi w szersze koło rolników 
myślących.

Energiczne te  słowa L iebiga, poparte w wielu gospo­
darstwach spostrzeganym ubytkiem plonów, były powodem, 
że wymagano od każdego płodozm ianu, ażeby wycieńczenie 
mineralnych części roli przez całą rotacyą spowodowane wy­
nagrodzić zwrotem całkowitym przez nawozy stajenne 
i sztuczne.

Statykę tę obliczano na podstawie analiz przeciętnych 
roślin i gnojów.

Z jednej strony obliczano ilość przez sumę plonów całej 
rotacyi wyczerpniętego (P 0 5) kwasu fosforowego i niedo- 
kwasu potasu (KO), jako połączeń w roli w najmniejszej 
ilości zawartych; z drugićj strony obliczono ilość tych połą­
czeń w wyprodukowanym nawozie stajennym , zredukowanym 
na normalny. Różnicę ztąd otrzym aną pokrywano zakupnem 
sztucznych nawozów, któreby brakujące dwa połączenia w od- 
powiednićj zawierały ilości.

Że w podobnym obrachunku musiały się znaleść błędv 
które osięguięcie celu czyniły niepodobnćm , każdy łatwo’ 
zrozumie, jeśli sobie uprzytomni, jak  rozlicznym wpływom 
podlega skład gnoju i roślin.

Jednćin z najnowszych dzieł je s t: Erschópfung und E r­
satz bei dem Ackerbaue, Versuch einer S ta tik  des Acker 
baues von Dr. Schumacher 1866**). Pomijając rnateryał przez 
niego zebrany do obliczenia statyki, przechodzimy z D rechs- 
lerem wprost do krytyki jego statyki gospodarczćj (W irth- 
schaftsstatik), k tóra objaśnia wykonanie obrachunku.

Daje on między innerai definicyą „Stałego punktu 
w gospodarstwie® (Beliarrungspunkt der W irthschaft), przez 
co rozumie najwyższą sta lą  wysokość plonów. Takiego punktu 
nie ina w gospodarstwie, ciągle zmieniają się warunki wyży­
wienia roślin. Słońce i deszcz, ciepło i zimno wpływają na 
zmianę płodów, człowiek sztuką powiększa lub zmniejsza je ­
nie ma gospodarstwa, w którćmby plony stały  na tym naj­
wyższym punkcie. Słowem, ten stały  punkt gospodarstwa 
Schumachera istnieje tylko we fantazyi jego.

Odróżnia on dalej obiegowy kapita ł pożywienia (das um- 
laufende Nahrstoffkapital), t. j. rozpuszczalne pożywienie ro­
ślin od zapasu pożywienia (Nahrstoffvorrath), który również 
z łatwo rozpuszczalnych części się składa, i twierdzi, że k a ­
p ita ł obiegowy może być zupełnie zużyty, zapas jednak nie 
może być naruszonym. I temu twierdzeniu brak wszelkići 
podstawy. J

Schumacher nagromadził w swćm dziele obfity rnateryał 
do obrachunku; żąda on całkowitego zwrotu nietylko mine­
ralnych części roślin, ale nawet węgla i azotu, których ubytku 
i zwrotu niepodobna obliczyć; podaje rnateryał do obrachunku 
a nie pokazuje przykładem, jak  go użyć.

D rechsler, posługując się m ateryałem  Schum achera, ob­
licza następujący przykład, aby dowieść błędności jego zdania 
Przyjmuje on dziesięciopolową rotacyą, a mianowicie:

1) buraki - f ,  2) groch, 3) jęczmień, 4) bób + ,  5) psze-

*) „C h em ia  w zastosow aniu  do roln ictw a i fizy o lo g ii.“
* * ) „W yczerp an ie  i zwrot w  ro ln ictw ie , próba s ta ty k i rolniczej przez 

Dr. S chu m achera  1866 .
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nica, 6) kartofle 4*i 7) jęczmień z koniczyną, 8) koniczyna,
9) pszenica +  , 10) owies. (Krzyżyk oznacza pognój).

Przy tćm obliczenia przyjmuje on :
1) że zapasu pożywienia w ciągu ostatnićj rotacyi nie na­

ruszono ;
2) że obiegowy kapitał pożywienia w początku ostatnićj 

rotacyi, a więc przed 10 laty zupełnie zużytym został;
3 ) że rola nie ma niezwietrzałych części;
4) że rola nie ma zbytnich części pożywnych, tylko nor­

malny kapitał pożywienia; wnioskuje z tąd , że jćj cały 
zużyty obiegowy kapita ł pożywienia zwrócić należy.

Aby wysokość zwrotu czyli pognoju pod buraki oznaczyć, 
należy przedewszystkiem wysokość obiegowego kapitału  po­
żywienia, a zatćm wycieńczenie przez plony poprzednie 
obliczyć.

D rechsler oblicza wycieńczenie tylko na kwas fosforowy 
i (KO) niedokwas potasu i posługuje się analizami podanemi 
przez Schum achera:

W ycieńczenie wynosi
przez plony w całości
K O : P 0 5: KO: P 0 5:

1) 1 mórg buraków 200 centnar. 100,00 18,00
2) a > grochu 800 fn. ziarna 7,36 5,20

1,400 funt. słomy 14,28 7,00
3) ,  ,  jęczmień. 800 fn. ziarna 4,16 6,56

1,200 funt. słomy 7,56 3,36
Wycieńczenie w I  okresie wynosi zatćm . 133,36 40,12

4) 1 mórg bobu 1000 funt. ziarna 11,20 13,00
2.000 funt. słomy 30,00 7,20

5) ,  ,  pszenicy 900 fn. ziarna 4,86 8,10
2.000 funt. słomy 9,00 5,20

Wycieńczenie w I I  okresie wynosi . . . 55,06 33,50
6) 1 mórg kartofli 8,000 funtów 36,00 11,20
7) ,  ,  jęczmień. 900 fn. ziarna 4,68 8,28

1,800 funt. słomy 11,34 5,04
8) ,  ,  koniczyny 3,000 łunt. 64,50 16,80

Wycieńczenie w I I I  okresie w ynosi. . . 116,52 41,32
9) 1 mórg pszenicy 1000 fn. ziarna 5,40 9,00

2,500 funt. słomy 11,25 6,50
10) » » owsa 700 funt. ziarna 3,36 5,11

. , 1,000 funt. słomy 10,00 1,90
Wycieńczenie w IV  okresie wynosi . . . 30,01 22,51.

Wycieńczenie to zwrócić możemy albo okresami albo 
w końcu całćj rotacyi. Przyjmijmy pierwszy przypadek, t. j. 
ze zwracamy wycieńczenie z końcem każdego okresu. W ta ­
kim razie musielibyśmy z końcem czwartego okresu zwrócić 
30,01 KO i 22,51 P 0 5 jako ilość wyczerpniętą w tym okre­
sie, do czego potrzeba podług obrachunku na podstawie ana­
liz podanych przez Schumachera 60 centn. gnoju stajennego 
1 i 2 ifen n̂‘- k°śc i; każdy przyzna, że takie gnojenie za słabe 
pod burak i, nasze obliczenie więc fałszywe.

Obierzmy więc drugą drogę i obliczmy konieczny zwrot 
z końcem całćj rotacyi.

(Dokończenie nastąpi).

  -' —g --------------------------

W  jakich warunkach zgłębianie uprawy 
jest korzystnem a w  jakich szkodliwem?

U praw a roli zależy od sk ła d u , gatunku ziemi i od tego, 
w jakiej kulturze i stanie mierzwy się znajduje. Podzielić 
zatem musimy przedewszystkiem ro lą na dwa gatunki, t. j. 
na rolą m ającą głęboką wierzchnią warstwę urodzajną i na 
rolą mającą m iałką warstwę.

Przez warstwę urodzajną rozumiemy tę powierzchnią 
ziemi, k tó ra  przeszła pognojem i humusem i —  przez uprawę 
zmieszana i przerobiona — sama w sobie się wyrównała. 
Przy roli zwyczajnej warstwa ta  mało co głębićj sięga, jak

była ziemia upraw iona, przy wykopaniu prostopadłego dołka 
łatwo odróżnić granicę powierzchni urodzajnćj od spodu nieru- 
szonego lub martwego. Powierzchnia takowa czasem tylko 
wynosi 3 cale, zwykle 6 ca li, przy glębszćj kulturze 10— 12 
cali. Role tylko napływowe mają pokład humusowy, czasem 
do kilku stóp głębokości wynoszący. Rolą, k tóra  ma więcćj, 
niż 6 cali powierzchni urodzajnćj, nazwać już możemy w do- 
brćj kulturze będącą, przyjąć zaś możemy 6 cali jako śre­
dnicę przy zwykłych rolach.

Rola z głęboką powierzchnią zawiera w sobie sama przez 
się dużo więcćj siły użyzniającćj i , będąc spulchnioną i do­
praw ioną, roślinom daje zawczasu więcćj pożywności. Korze­
nie roślin, łatw o się mogąc zapuścić głęboko, ochronięte są 
od posuchy i również od m okrości, gdyż susza nie tak  łatwo 
tak  głęboko dochodzi, a rola przeprawiona i mająca głęboką 
humusową powierzchnią jest przepuszczająca, gębkowata; 
wilgoć i woda łatwićj się w nićj dostają do dołu i na wierz­
chu woda nie pozostanie, mianowicie gdy spód odpowiedni 
je s t przepuszczający i — o ile możności - -  od czasu do czasu 
wzruszony.

Korzenie zboża sięgają głębićj nad 12 cali, a korzenie 
zboża strękowego, koniczyny, lucerny i okopowin daleko głę­
bićj się zapuszczają; jeżeli więc korzenie te w głębokości 
znajdą odpowiednią siłę i zitm ię spulchnioną, natenczas 
i głębićj zapuścić się mogą, przez co wzrost zboża jest równy 
i silny, gdy przeciwnie, jeżeli w spodzie korzenie natrafią na 
ziemię m artwą lub inne przeszkody, głębiej zapuścić się nie 
m ogą, rosną w kierunku bocznym, zwijają się z drugiemi, 
przez co tylko rośliny mocne utrzymać się m ogą, a słabsze 
albo zupełnie wyginą lub tćż tylko słabe rośliny wydać 
mogą.

Daleko wyżćj stoją i przez to większą wartość mają od 
zwykłćj ziemie napływowe, mające pokład humusowy, czasem 
i na kilka stóp głęboki, taka  ziemia sama w sobie ogromną ma 
siłę. Jeśli przez znaczne zgłębienie takiej ziemi wydobywamy 
na wierzch świeżą ziemię hum usową, rola może zupełnie no­
wych sił sama z siebie nabyć, i głównie tćż na takich rolach 
napływowych zgłębianie i wydobywanie świeżej ziemi na wierzch 
polecić można.

Zupełnie odwrotny stosunek od powyższego je s t przy 
roli z m iałką powierzchnią urodzajną, a znajdujący się pod 
nią spód ziemi główną tćż dobroć jćj stanowi.

Spód nieprzepuszczający pod powierzchnią gliniastą jest 
zwykle martwy i zbity, natomiast, jeżeli spód uieprzepuszcza- 
jący je s t pod powierzchnią piaszczystą, lecz z dobremi spad­
kami, można rolą jeszcze poprawić przez wydobycie gliny na 
wierzch i stosowne takowćj zmieszanie z powierzchnią piasz­
czystą, mianowicie, jeżeli spód obfity w wapno i margiel, 
który w takim  razie nadzwyczaj działa korzystnie, lecz przy 
rolach nie mających spadków i przy wgięciach spód nieprze­
puszczający lub iłowaty tworzy sapy.

Jak  głęboko uprawiać i orać mamy, zależy więc nietylko 
od powierzchni urodzajnćj, lecz i od składu spodu, od po­
łożenia i stopnia kultury, w jakim rola się znajduje.

Korzyści głębokiej uprawy są wielorakie.
Jak  głęboko korzenie rozmaitych roślin w ziemię się 

zapuszczają, zależy najprzód od tychże gatunku i od uro­
dzajności ziemi, na którćj się znajdują. Są rośliny, jak  n. p. 
lucerna i esparceta, którćj korzenie od 15—30 stóp głęboko 
w ziemię się zapuszczają, koniczyna czerwona ma nawet czę­
sto korzenie sięgające 3 stóp głębokości, i stósunkowo i inne 
rośliny rozmaicie głęboko zapuszczają korzenie, jeżeli natrafią 
na odpowiednią ziemię i urodzajność.

Ponieważ jednak głównie produkujemy zboże, należy 
więc poznać, jak  głęboko takowe korzenie swe zapuszcza. 
Korzenie zboża spostrzegać się dają oczyma do 12 cali głę­
bokości, przez powiększające szkła spostrzeżono jednakże 
cienkie bardzo korzonki daleko głębićj w ziemię zapuszczone. 
Zależy więc oczywiście od dobroci spodu, jak  głęboko korze­
nie się zapuszczają, im głębićj pożywność swą znajdują, tćm 
tćż głębićj się zapuszczają. Korzenie w tym kierunku rosną,



gdzie n a tra fia ją  najwięcćj pożywności i nie spo tyka ją  jak ich  
p rzeszkód , w tak im  raz ie  nie ro sn ą  ju ż  na d ó ł ,  ty lko idą 

bo k , przez co znowu spo tykają  się sam e z so b ą , zw ijają 
s ię , przyczćm  słabsze rośliny uledz m uszą m ocniejszym , od 
czego oczywiście i s tan  i gęstość zboża zależy.

Gdzie ziem ia należycie spulchniona i dosyć m a siły , bę­
dzie zboże rów ne, gdy natom iast na po lach  źle upraw ionych 
i z n iedosta teczną siłą  urodzajności spostrzeżem y zawsze 
zboże nierów ne, t. j. i m ocniejsze i słabsze rośliny, k tó re  
przez m ocniejsze przy tłum ione zostają.

U praw a ziemi i ó rk a  nie pow inna jednakow oż zawsze 
być w tćjsam ćj głębokości. Gdybyśm y zawsze rów nie g łę­
boko o ra li , u tw orzyłby się spód zbity i skorupiasty , na k tó ­
ryby działan ie pow ietrza nie m iało żadnego wpływu. Z głę­
bienie ro li jest ty lko czasem  potrzebne, również ja k  i zm iana 
roślin  je s t po trzebna, aby tak  pow ierzchnią, ja k  i spód  u trzy ­
m ać nie w jednosta jnym  stan ie  i pod nierów nym  wpływem 
i działaniem  pow ietrza.

Jeśli na ro li, k tó ra  jeszcze nie m a g lębokićj pow ierzchni 
u ro d za jn ć j, chcemy przyjść do głębszej upraw y i g łębszego 
spu lchn ien ia , musim y w tak im  razie przez g łębszą órkę zie­
mię ze sp o d u , nie będącą jeszcze u ro d za jn ą , wydobyć na 
w ierzch. W  tćm  przejściu  do głębszej upraw y zależy g łó­
wnie, aby gospodarz był bardzo ostrożny. W ydobyw ając na 
w ierzch ziem ię w spodzie się znajdu jącą a  nie m ającą części 
hum usow ych, wydobywamy ziem ię ja ło w ą , k tó rą  dopiero uży­
źnić trzeba. P rzez nieoględne o ran ie  głębokie niejeden już, 
m ając k ilka cali pow ierzchni u rodzajnćj, takow ą zatop ił, wy­
dobył na wierzch ja łow ą ziem ię, a  nie m ając dostatecznego 
pogno ju , aby znów tę  w ydobytą ja łow ą ziem ię użyźnić, ro lą  
sw oją —  zam iast polepszyć —  pogorszy ł i w dochodach 
znaczny uby tek  zrobił.

P rzechodząc do g łębokiej o rk i, nie powinno się nigdy 
w ięcćj, jak  1 — 2 cali świeżej ziemi wydobyć na r a z ,  a  to, 
o ile m ożności, przy órce ziraow ćj, ażeby przez zimę ziem ia 
ta  należycie rozłożyć się m o g ła , poczćm  na wiosnę powinien 
nas tąp ić  świeży pognój. Jeżeli pognój ten  na wiosnę m iałko 
przyorzem y, czy pod m ieszaniny, kartofle lub  groch, będziemy 
z tak ić j upraw y mieli re z u lta t pewny i ziem ię należycie do­
praw ioną.

Jeżeli wydobędziem y więcej ziemi jałow ćj na w ierzch 
a  nie będziemy mogli takow ćj pognojem  użyźnić, tylko roli 
szkodę przyniesiem y a nie zysk. Za norm ę m ożuaby użyć 
s ta re  przysłow ie: „ ile  razy m ierzw isz, ty le  cali głębiej u p ra ­
wiaj.® Lecz niety lko od sam ego danego późniejszego pognoju 
zależy stósow ne zgłębienie z iem i, lecz i od tego, ja k i mamy 
spód i ja k ą  ziemię n a  wierzch wydobywamy. Jeżeli spód 
będzie iłow aty lub gorszy w sk ładzie swoim, ja k  pow ierzchnia, 
to  i w tak im  raz ie  nie powinno się tak ićj ziemi n a  wierzch 
wydobywać. Często na regulow anej ziemi widzimy ja k  naj­
gorsze rezu lta ty  w zbożu, gdyż pow ierzchnia surow a i ja łow a 
nie daje pożywności zbożu , i ty lko z początku  udadzą się 
g łęboko w ziem ię korzenie zapuszczające okopowiny, ja k  n. p. 
m archew  i ćw ik ła; zboże w tenczas dopiero zaczyna się ro ­
dzić, gdy ziem ia przez pognój urodzajną znowu d o sta ła  po­
wierzchnią.

W  wielu razach  zatćm  korzystniój będzie, jeżeli pozosta­
niem y przy  m iałk iej ó rce , a  mianowicie ta m , gdzie spód 
ziem i sam  tego  w ym aga; po w tóre, gdzie ziem ia lekka  i nie 
będąca w ku ltu rze  przez pastw iska i wyorywanie zasilać się 
sam a m u si, przy  pastw iskow ych tak ich  polach ziem ia, zadar- 
n ia jąc  się, tworzy przez to  sobie chociaż m ia łk ą  pow ierzchnią 
u ro d za jn ą , a  podsycona jakim kolw iek pognojem  jeszcze ś re ­
dnie zboże wydać może.

Do rodzaju  tć j ziemi policzyć możemy po większćj części 
nowiny leśne, k tó re  m ają 2— 3  cali g rubą  w arstw ę urodzajną, 
przez utw orzoną darń  i pozosta łą  śc ió łkę leśną. Nowiny ta ­
kie ta k  długo ro d zą , dopóki ta  w ierzchnia, przez śc ió łkę  le­
śną użyźniona d arń  siły  d o sta rcza , gdybyśm y takow ą od razu  
za głęboko p rzyo rać  m ieli lub  za nad to  rozszarpali zbytnią

u p raw ą , z pew nością rezultatów  żadnych nie osięgniem y. 
D arń  zorana na now inach powinna m ieć sposobność przegni­
cia, aby przez to  użyźnić pow ierzchnią. Tosam o widzimy 
przy zoranych łą k a c h , przeznaczonych zwykle n a  kapuśniki, 
gdzie głów ną siłę stanow i d a rń , gdybyśm y tę  darń  zwieść 
mieli, to  na pozostałem  miejscu zupełną mielibyśm y ja łow iznę. 
N ajw ybitnićj w tak ich  razach  widzimy, co tw orzy  pow ierzch­
n ią u ro d za jn ą , a co spód  m artw y i nie m ający żadnćj siły.

Dalćj przy m iałkiój órce tam  pozostać m usim y, gdzie 
s łab ą  ziemię chcemy polepszyć naw iezieniem  m a rg lu , gliny, 
raodru  i t. p. Nawóz tak i ty lko je s t  w stan ie  polepszyć 
i użyźnić m ia łką  pow ierzchnią a  nie g łęboką, gdybyśm y n. p. 
m argiel na lekkićj ziemi g łęboko p rzy o ra li, zupełnieby był 
takow y stracony, g łębiej o rać ta k ą  ziem ię dopiero m ożna, 
gdy pow tórnie j ą  będziemy w stan ie  nawieść m arg lem , gliną 
lub m odrem , i w takim  razie ziem ia m usi poprzednio ju ż  
być głębiej zo ran ą , a na ó rkę takow ą dopiero m argiel i t. p. 
nawozić w ypada , gdyż przez to  nawóz ten  znowu się zmiesza 
z ziem ią głębiej w ydobytą i takow ą użyźni, co znowu odpo­
wiada poprzedniej zasadzie, że wydobyta ziem ia świeża na 
wierzch dopiero  czy to m ierzw ą, czy m arg lem , g liną lub 
m odrem  użyźnioną być pow inna. N a piaszczystćj ziemi, gdzie 
przez dłuższy czas u tw orzy ła się już  pow ierzchnia urodzajna, 
czyto przez pognój, czy przez naw iezienie m arg lu , gliny lub 
m odru , a spodem  je s t  p iasek n ieurodzajny, —  n a  takićj 
ziemi zgłębianie ó rk i tylko s tra tę  a  nie korzyść przyniesie.

Gdzie zgłębianie órki i up raw a ziemi je s t  zastosow ana, 
t. j. tam,^ gdzie i spód ziemi je s t  odpowiedni i odpowiedni 
może^ być dany pognój, to  zgłębienie takow e powinno się 
odbyć również tylko w stósunku  do danych w arunków , t. j. 
aby i ziemi urodzajnćj nie zatopić i ty le  tylko świeżćj wydo­
być na w ierzch, ile pow ietrze i pognój je s t w stan ie  w yró­
wnać z daw niejszą już  urodzajną ziemią.

Chcąc więc przejść do głębszej ó rk i, rozw ażyć po trzeba, 
ja k i spód  je s t  dany, czy takow y posiada części urodzajne, 
czy też  w nim się znajduje p ia sek , części że laza , iłow ata 
ziem ia î  t. p. Ziemię ze spodu w ydobytą po trzeba na próbę 
wystawić na dzia łan ie  pow ietrza, aby poznać sk ład  jć j;  dalćj 
zważyć po trzeba, ja k i ziem ia w ydobyta ze spodu w yda’rezul- 
ta t, gdy będzie pom ieszana z pow ierzchnią ziem ią, czy przez 
to  w składzie jć j osięgniem y lepsze czynniki, czy gorsze, czy 
nam  się przez to pop raw i, czy n ie , czy będzie ‘bardziej spo­
is tą  lub  lóźną i t. p. a  w k o ń cu , czy z danym  zasobem  
mierzwy jesteśm y w stan ie  przejść do g łębszej uprawy.

P rzez m ia łką  órkę rozum iem y órkę od 2— 4 cali, średn ią  
od 4 — 7 c a li, g łęboką od 7— 12 cali. Chcąc p rzejść do 
głębszćj ó rk i, możemy to najkorzystn ie j uskutecznić przy  
gospodarstw ie płodozm iennćm , zg łęb ia jąc corocznie ta k ie  ty lko 
pole, n a  k tó re  przychodzi świeży pognój pod karto fle  lub 
pod m ieszaniny i grochy. R ola pow inna być n a  zim ę głębićj 
zo ran a , p rzez zim ę ziem ia świeżo w ydobyta w ystaw iona na 
wpływ pow ietrza, m oże się należycie rozłożyć, a  na wiosnę 
mielćj m ierzw a p rzyo rana  użyźni głów nie i zm iesza się ze 
świeżą ziemią, k tó ra  znowu przy karto flach  przez obrad lan ie  
latem  pow tórnie k ilka razy  się zm iesza i wystawiową będzie 
na działan ie pow ietrza, a  przy  m ieszaninach i g ro ch ach , bę­
dąc znowu pow tórnie la tem  zo raną  i upraw ioną, należycie się 
zm iesza i wyrówna z daw niejszą pow ierzchnią urodzajna 
Taksam o zg łęb ić  możemy órkę, upraw iając pod rzepik, jeżeli 
już  ro k  poprzednio  na zimę g łęboko  zorzem y, a nas tępn ie  po 
zimie ro lą  upraw iać będziem y z m ierzw ą pod rzep ik .

Gdy się  przechodzi reg u la rn ie  w ten  sposób g łęboką 
órkę, niepotrzebnćm  się s ta je  naw et każdorazow e g łębsze 
oran ie pod inne zboża, bo ziem ia, należycie będąc spulch­
n io n ą , nie wym aga ta k  częstego zg łębiania i upraw a może 
być zw ykła , a  pomimo tego spulchnienie ziemi będzie głębsze. 
Za norm ę przyjąć więc możemy, źe g łęboką  ó rkę  i zg łębie­
nie pow ierzchni tam  tylko uskutecznić m ożem y, gdzie m amy 
do tego odpowiedni spód ziemi i odpow iednią ilość nawozów, 
szkodliw ćm  zaś je s t zg łębianie pow ierzchni ta m , gdzie spód'



13

jest gorszy w składzie swoim od powierzchni, gdzie spodem 
je s t ziemia martwa, iłowata lub kam ienista i gdzie je s t b rak 
nawozu. Z wzmagającą się ku ltu rą  i mierzwą równocześnie 
tylko do głębszej órki przechodzić możemy.

*  *
*

Korespondencye rolnicze.

Kilka stów o upranie buraków.

(Dokończenie).

Najstosowniejsza uprawa pod buraki zdaje nam się być 
tak a :

Ugór lub ściernisko jak  najrychlej w jesieni wraz z mierzwą 
lub bez takowej podorać a po odleżeniu się odwrócić z g łę ­
b ia , puszczając pług za pługiem i wyrzucając na to w głę­
bokości około 3 cali ziemię rydlami, do czego zwykle 6 ludzi 
na morgę najzupełniej wystarczy. Jeżeli się nie zdąży na 
podór mierzwy położyć, można ją  z pewnym skutkiem dać 
również pod odw rót, jednakże tak rychło przynajmniej ją  
wywieść, ażeby 1 do 2 tygodni rozrzucona na roli leżeć i do­
statecznie skruszeć m ogła, przez co się zapobiegnie jej zwę­
gleniu się w roli, o ile się głębićj w takową dostanie. Rola, 
leżąc tak  w surowćj skibie, włóczy się na wiosnę, o ile pora 
pozwoli, po lekkićm zaś przeschnieniu uprawia w regularne 
radlanki a na tych sadzi się natychmiast nasienie, po poprze- 
dnićm przygnieceniu grzebienia lekkim walcem. Ziemia na 
wierzch wyrzucona, jakkolwiek jest jałow a i surow a, zwie­
trzeje o tyle przez wpływ mrozu zimowego, że przepuszcza 
późnićj powietrze do spodnich, użyźnionych warstw, co dla 
buraków jest dostatecznem , gdyż zresztą zapuszczają one 
pionowo korzenie w ziemię, gdzie mają zadosyć pożywno- 
ści i co im niezmiernie sprzyja; przy tem jest ta  korzyść, 
że ziemia na wierzch wydobyta, nie przeszedłszy jeszcze fer- 
m entacyi, nie wyrzuca chwastów, k tóre nietylko nie prze­
szkadzają rozwijaniu się swobodnemu buraków, ale też robią 
prawie zupełnie niepotrzebnćra pielenie.

Poradlenie uprawy już przed zimą w grzebienie ma swoje 
zalety, gdyż przyczynia się do zupełniejszego zwietrzenia ziemi, 
w danych zaś okolicznościach i do spieszniejszego osusze­
nia a ztąd i ogrzania je j , lecz da się tylko tam zastósować 
z właściwym skutkiem , gdzie rola ma odpowiedni spadek 
a według tego dozwoli na pociągu ienie radlanek od północy 
ku południowi; w przeciwnym razie stałyby się grzbiety wy­
niosłe radlanek przeszkodą, jakoby tam ą odpływu zimowćj 
wody w początku wiosny, przez coby się rola niejako zatopiła 
i zamiast przyspieszyć opóźniła znacznie swe osuszenie i ogrza­
nie się, wytwarzając zarazem w calcu szkodliwe roślinom 
kwasy i nabierając skłonności do zaperzenia się. Gdzie atoli 
zachodzą okoliczności sprzyjające, tam sposób uprawy 
przez Pana używanćj jest zupełnie praktyczny, jeżeli 
mianowicie chodzi o spieszne i najmnićj kosztowne uprawie­
nie roli. Nie potrzeba w takim razie nawet puszczać pługa 
za pługiem , jak to Pan czynisz, lecz tylko poprzednio pod- 
oraną i powleczoną rolą wprost zradlić jakoby pod siew, 
a linie wyradlone pogłębiać zgłębiaczem , najlepiej hohenheim- 
skim. Tym sposobem, gdy na wiosnę rozradli się radlanki 
przedzimowe, przypadną ich grzbiety wprost po nad spód 
zgłębiaczem spulchniony, w który młode rośliny będą mogły 
swego czasu swoboduie zapuszczać korzenie.

Odsełając Pana zresztą pod tym względem do grunto- 
wnćj i wyczerpującej rozprawy „O odleżeniu się czyli spra­
wności roli," w num. 37 z przeszłego roku naszego pisma 
umieszczonej, nie radzimy ziarna poprzednio moczyć, ani tćż 
tylko, jak Pan wspominasz, dwóch ziarnek w jedno miejsce 
sadzić. Moczenie dla tego nie jest zalecania godnem, że

w razie, gdy niesprzyjające powietrze nie dozwoli bez przerwy 
sadzenia ziarnek , zaczną takowe same przez się kiełkować, 
co je  osłabia następnie, jakotćż że powietrze zbyt spiesznemu 
kiełkowaniu i pędzeniu nie sprzyjające może szkodliwy wpływ 
na pomyślność przyszłego sprzętu wywrzeć. Sadzenie zaś po 
dwa tylko ziarnka zdaje nam się dla tego niedostatecznćm, 
że ziarnka buraków, jak  wiadomo, trudno wschodzą, że za­
tem nieraz i z dwóch ziarnek żadne nie wypuści, jakkolwiek 
czasem jedno kilka wyda wypustków. Ponieważ zaś dosadki, 
jak  Pan przyznajesz, nie wydają prawie nigdy zupełnego 
owocu, bywając przyćmione przez pierwotne, silniejsze, po 
nad nie rozkrzewiające się roślinki, wypada koniecznie tyle 
zdrowych ziarnek sadzić, aby nie było nigdzie miejsca pró­
żnego, gdyż lepićj się opłaci robota nad dłuższem potćm 
przerywaniem , niż nad nieskutecznćm przesadzaniem. Prócz 
tego już i dla tego lepiej jest więcćj, i to nie m nićj, jak  po 
4 ziarnka sadzić, że powstający przy rośnięciu proces che­
miczny rozwijać musi koniecznie ciepło, a im wdęcćj roślinek 
jest razem , tśm  więcćj jest ciepła w tern miejscu, tćm sil­
niejsze tćż tam zwykle znachodzimy roślinki.

Ku łatwiejszemu obrobieniu i opieleniu buraków pole­
camy Panu t  n. konny „wypielacz angielski® żelazny z ob- 
sypywaczem.

Co do 4go: Czy je s t dobrze buraki kilka razy po sobie 
sadzić, odpowiadamy, że to  może tylko być dobrze a przy- 
najmnićj nieszkodliwie pod pewnemi w arunkam i, zależy to 
bowiem od wewnętrznego składu i zapasu pożywności roli, 
jakotćż od mierzwy, k tórą ro lą na nowo zasilamy. Buraki 
należą do roślin bardzo wyczerpujących, potrzebują bowiem 
ze wszystkich płodów naszych, prócz rzepiu, najwięcej alka­
liów, t. j. potażu i sody, jak  i najwięcćj kwasu fosforowego, 
a prócz tego nie mało wapna i magnezyi. I  tak  wyciąga po­
dług tabel mierzwowych Dr. G rueneberga średni sprzęt bu­
raków z morgi m agdeb.:

100 funt. potażu, 24 fuut. sody, 12 funt. m agnezyi, 18 
funtów wapna i 25 funt. kwasu fosforowego.

Jeżeli zapas roli był dwa razy tak duży, jak  co tylko 
wskazany, w stanie rozpuszczalnym, to bez wątpienia z na­
stępnego sadzenia buraków takiegosamego plonu spodziewać 
się możemy, a nawet o tyle większego, o ile świeżą mierzwą 
go pomnożymy i o ile od sprzętu pierwszych do sadzenia 
drugich z rzeczonych ciał pokarmowych się rozpuściło. Nie 
znając atoli analizy ro li, trudno coś naprzód orzec, lubo 
z drugićj strony nie trudno przypuścić, że po takićm wy- 
czerpnieniu roli nie wystarczy ona sama przez się na płód 
następny, ani tćż zwyczajna mierzwa stajeuna ubytku tego 
nie zastąpi.

Głównym składnikiem  mineralnym buraków jest, jak po­
dany skład wykazuje, potaż, jest~on bowiem bezwarunkowo 
potrzebnym do złożenia tkaniny drzewnej szkieletu, w którym 
się następnie cukier osadza. O jego zawartość w ziemi prze- 
dewszystkićm więc chodzi. Mierzwa stajenna zawiera w 1000 
funtach 5 funt. potażu, w 1,500 funt., k tóre reprezentują 
wóz czterokonny, 7 ’/ 2 funta, zatćm w 10 takich wozach, już 
bardzo mocne mierzwienie stanowiących, 75 funt. Chcąc więc 
zastąpić całkowicie ubytek potażu przez pierwszy sprzęt bu­
raków spowodowany, trzeba dodać takowego 25 funt. na 
morgę, a te  zawarte są właśnie w 1 cent. tak nazw. skon­
centrowanego nawozu potażowego. Nawóz taki mieści w so­
bie zarazem potrzebną ilość sody i magnezyi, a gdy stajenna 
mierzwa ma zawsze pewną ilość w apna , którego zresztą nie 
trudno roli dodać za pomocą cienkiej warstwy m arg lu , to 
szłoby tylko o kwas fosforowy. I  tego poniekąd mierzwa 
zwyczajna zawiera dosyć, jeżeli inwentarz jest silnie — mia­
nowicie śró tem , otrębam i i dobrćm ziarnem —  pasiony, 
a z gnojówki nic nie uroniono, lecz wszystko w mierzwie 
pozostało. W  razie przeciwnym wypadałoby dodać jako 
sztucznego nawozu około '/2 cent. mąki z kości na morgę, 
która  przy zawartości 2 5%  kwasu fosforowego i 3 0 %  wapna 
nietylkoby uzupełniła brak kwasu rzeczonego, ale też uczy­
niła zalecone marglowanie zbytecznćm. Dodatek ten atoli
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potażu i kwasu fosforowego do mierzwy stajennćj o tyle 
tylkoby w ystarczył, o ile pierwszy sprzęt buraków nie prze­
nosi wydatku przez nas za podstawę przyjętego, o ile zaś 
ten byłby wyższym, o tyle tćż sztucznych nawozów stósun- 
kowo dodaćby należało, wydatek bowiem 190 cent. z morgi, 
jak  go tutaj podług G rueneberga przyjęliśmy, około 140 cent. 
buraków i 50 cent. liści wynoszący, nie odpowiada co do 
wartości pokarmowej, jak  60 do 70 szeflom ziemniaków, (zob. 
broszurę Lubomęskiego „Praktyczne zastosowanie teoryi Grou- 
vena i t. d.*,) w jakim  razie ze względu na wysokie koszta 
uprawy buraków lepiejby się często opłaciło w ich miejsce 
sadzić ziemniaki. Exkrem enta od poprzednich buraków za­
wierają niezaprzeczenie dla następujących resztki pożyteczne, 
atoli tych nie można wciągać w rachunek, boć dla następnych 
płodów w ogóle także nie mały zapas potażu, jako i innych 
części mineralnych jest niezbędnym.

Nie radzimy wszakże używać słabych nawozów potażo­
wych, zwykle z znaczną ilością chloru złączonych, którato 
m aterya, mianowicie jako chloran magnezyi, jest szkodliwą 
roślinom, jako ich soki zatruwająca.

Co do 5 g o : Okopywanie buraków jes t w zasadzie dobrćm 
i przy burakach do cukrowni przeznaczonych koniecznem, 
cukier bowiem przy dojrzewaniu przemienia się w mączkę, 
dojrzewająca zaś pod wpływem powietrza mączka przemienia 
się w drzewnik i gum ę, przez co się staje mniej rozpusz­
czalną i niestrawniejszą. Atoli buraki okopywane, mając 
mnićj powietrza, wolniej też i znacznie mniejsze wyrastają, 
jak  buraki nie zakryte, na bezpośrednie i silne działanie po­
wietrza wciąż wystawione, dla czego buraków na paszę prze­
znaczonych nie okopują, uważając w znacznie większćj masie 
sowite wynagrodzenie za mniejszą wartość tej części buraka, 
k tó ra  przez napływ powietrza nieco stw ardniała i na poży- 
wności czyli strawności straciła. Zdrzewniałości buraków 
szkodliwćj nie potrzeba się atoli nadtcr obawiać, sadząc ga­
tunki liściaste i nie obrywając liści aż do sprzętu , przez co 
się zapobiega gwałtownemu wpływowi powietrza i tern samśm 
zbyt nagłemu dojrzeniu wciąż aż do października rosnących 
buraków. Jako wyborny gatunek , stosowny również na gli­
n ia s tą , jak  gliniasto-piaszczystą ro lą , polecamy nasienie bu­
raków pastewnych z Leutewitz w S axon ii, odznaczających się 
zarazem objętością, soczystem ciałem i obfitością liści. Nie 
okopywać zatem , ale wzruszać raz po raz ziemię na okół 
pastewnych buraków uważamy za właściwe, a dla tego jest 
bardzo przydatnym tak  nazwany „wypielacz belgijski ręczny,* 
w fabrykach tylko 4  do 5 tal. kosztujący. Chcąc go atoli 
z korzyścią użyć, trzeba nasienie w równćj i odpowiednićj 
odległości posadzić.

Ponieważ liście z buraków, k tó re , jakeśm y to wykazali, 
nie powinno być przed czasem obrywane, pomimo to stanowi 
znaczną ilość paszy, jeżeli się dobrze z niemi obejdziemy, 
podajemy tutaj wreszcie praktyczny sposób, podług Patziga, 
zachowywania ich na zimę:

W pobliżu, ile możności, obór uk łada  się liście warst­
wami w wielkie kopce wprost na ziemi, jak  kartofle, 12— 16 
stóp szerokie i tyleż wysokie w dowolnćj długości. Każdą 
warstw ę stopę wysoką przesypuje się solą ta k , że na 100 
centnarów liści '/2— 3A centn. soli się spotrzebuje. W czasie 
układania we warstwy trzeba całą masę jak  najmocnićj dep­
tać a  potćm bezzwłocznie obrzucić warstwą gliny mokrćj, 
3 cale g ru b ą , czyli raczćj zalepić ją  tak  szczelnie, ażeby po­
wietrze nie dochodziło nigdzie. Skoro po niejakim czasie 
zacznie g lina, z powodu rozwijającego się wewnątrz gorąca, 
pękać, trzeba szczeliny jak  najstarannićj zalepiać, póki fer­
m entacja  nie ustanie. Gdy już większe mrozy nadchodzą, 
zabezpieczamy kopiec, obrzucając go jeszcze cokolwiek 
ziemią.

R e d a k c y a .

Wystawy rolnicze.
Czytamy w Gazecie Rolniczćj:
,W  bieżącym roku , w miesiącu wrześniu, w W ar­

szawie ma się odbyć wystawa płodów gospodarstwa wiejskiego. 
Na urządzenie tej wystawy wyassygnowano 10,500 rubli z tern 
zastrzeżeniem , żeby opłata za bilety wejścia na wystawę 
w zupełności była przelana do kasy państwa. Nagrody skła­
dać się będą z medalów złotych, srebrnych, pieniężnych wy­
nagrodzeń i listów pochwalnych. Na wystawę dopuszczane 
będą przedmioty z całego Cesarstw a, jak niemnićj zagranicz­
nego pochodzenia, lecz te ostatnie nie będą mogły otrzymać 
żadnych nagród, oprócz listów pochwalnych i zaszczytnój 
wzmianki w sprawozdaniu wystawy. W ystawa składać się 
będzie z pięciu oddziałów: 1) płody rolnictw a, ogrodnictwa 
warzywnego i owocowego; 2) wszelkiego rodzaju inwentarz 
domowy, ptactwo i jedwabnictwo; 3) maszyny i narzędzia 
rolnicze; 4) wyroby przemysłu wiejskiego, z podziałem na 
a) wyroby rolnicze i b) leśne; 5) środki pomocnicze rolnic­
tw a: a) środki polepszenia bytu ludności wiejskićj, plany bu­
dynków i siedzib gospodarskich, sposoby oszczędności paliwa, 
odzieży, utrzym ania życia i t. p ., sposoby osuszania i nawa­
dniania łą k , z dołączeniem odpowiednich rysunków i anszla- 
gów; b) konkurs oraczy. Do urządzenia wystawy wybrany 
został osobny kom itet, prezesem którego je s t warszawski gu­
bernator baron Medem.

W Krakowie w tym roku ma być urządzona wystawa 
przemysłowa, wyłącznie galicyjska. Nowością w Krakowie 
będzie umieszczanie na wyrobach nazwisk tych robotników, 
którzy nad ich wykonaniem pracowali. Wyroby mają być 
opatrzone ceną, gdyż wystawa będzie targową a trwać ma 
dwa tygodnie.

Czytamy w Rolniku:
Komitet Towarzystwa Gospodarskiego Galicyjskiego po­

daje niniejszćm do powszechnćj wiadomości, iż w dopełnie­
niu odnośnych uchwał ogólnego zgrom adzenia, jakoteż w do­
pełnieniu uchwały swojćj z dnia 11 września przeszłego roku 
zamierza w roku bieżącym w dniach od 28—31 maja urzą­
dzić krajową wystawę rolniczo-przemysłową w P r z e m y ś lu ,  
i w tym celu zamianował już komisyą złożoną z cżłonków 
Towarzystwa.

Na wystawę przyjmowane będą wszelkie zwierzęta do­
mowe, machiny i narzędzia rolnicze, wyroby przemysłu k ra­
jowego i rękodzieł, tudzież ziemiopłody wszelkie.

Wystawcy celujących przedmiotów odznaczeni będą me­
dalami, listami pochwalnemi, wspomnieniem chlubnćm w pis­
mach publicznych, bądź tćż obdarzeni będą nagrodą pie­
niężną.

W raz z wystawą połączone będzie losowanie przedmio­
tów, przez komisyą wystawy za najcelniejsze uznanych i nfc 
ten cel zakupionych.

Pism a wszelkie adresować należy: Do Komisyi Wystawy 
na ręce Wgo A l e x a n d r a  D w o r s k ie g o  w Przemyślu.

S ek re ta rz :
J. Grelinger-Greliński.

N a ogólnćm zebraniu oddziału gospod. B uczacko-Czort- 
kowsko-Zaleszczyckiego dnia 20go października przeszł. roku 
w Zaleszczykach uchwalono odbyć wystawę gospodarczo- 
rolniczą w Ułaszkowcach dnia 6go lipca 1870 r. pod nazwą 
p o d o l s k ić j .

Dnia 20go i 2 Igo lutego b. r. odbędzie się w Berlinie 
wystawa inwentarza opasowego z okazyi kongresu północno-
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niemieckich rolników, na targowisku bydła przed Ro- 
senthaler Thor, położonem pomiędzy ulicam i Brunnen- 
i A ckerstrasse. W ystawa otw arta od 6tćj z rana do 8mćj 
po południu. Może na nićj konkurować bydło wszystkich 
krajów. Nagrody będą, rozdawane w premiach od 10 do 100 
talarów. Bydło zameldować trzeba najpóźnićj do Igo lutego 
u Pana asesora rejencyjnego P le  we pod Lipami Nr. 17. 
Bydło już 18 i 19 lutego musi stanąć na miejscu, opatrzone 
atestem  zdrowia. Za miejsce i stajnie od bydła na wystawie 
nic się nie płaci. Pasza po tanich cenach będzie dostarczoną. 
Zwierzęta podejrzane o zaraźliwą chorobę natychmiast cofnięte 
zostaną. Każdy musi się stosować i słuchać wskazówek człon­
ków kom itetu, którzy będą mieli za oznakę przepaski na le- 
wćm ram ieniu, kolorów północno-niem ieckich (czarno-biało- 
czerwone). Komitet nie przyjmuje żadnćj odpowiedzialności 
za możliwe straty  i szkody. Bydło wystawione przez sędziów 
nie może się ubiegać o pierwszeństwo. Ocenienie zwierząt 
i przyznanie nagród nastąpi 20go lutego. Jeżeliby w jakich 
oddziałach nie było odpowiednich zwierząt do premiowania, 
to przypadające nagrody nie zostaną przyznane, tylko roz­
dzielone pomiędzy inne oddziały. Przeciwko wyrokom sędziów 
nie ma apelacyi. Natychmiast po przyznaniu nagrody wła­
ścicielom premiowanych zwierząt wydane zostaną numero­
wane tablice, k tóre do końca wystawy przed nagrodą uwień- 
czonćm zwierzęciem wisieć muszą.

Cena wejścia do południa godziny lszćj wynosi 3 złp., 
od tego czasu do wieczora złoty.

Inwentarz dzieli się na następujące działy : Iszy. Bydło, 
Ugi. Owce, Illc i. Świnie, IV. Cielęta.

Na w y s t a w i e  b u r a k ó w  Tow. Rolniczego departa­
mentu Pas de Calais we Francyi w miesiącu październiku 
przeszł. roku odbytej, o którćj swego czasu donosiliśmy, do­
chodzono dobroci buraków za pomocą rozbiorów chemicznych 
sposobem Pana V iollette, profesora nauk przyrodniczych 
w Lille. Oprócz medali ze srebra  pozłacanego (de vermeil) 
i srebrnych, nagrodę pierw szą, medal złoty, przyznano 
Panu Mehay z Marbay w Brabaucyi w B elg ii, k tóry oprócz 
buraków wystawił także próbę liści buraczanych, przeznaczo- 

ych na karm  dla bydła, a przygotowanych wedle sposobu 
będącego tajemnicą wystawcy.

Wiadomości rolnicze.
Czytamy w Gazecie Rolniczćj:
Po sześcioletnićj przerwie otwartym został uroczyście 

I n s t y t u t  G o s p o d a r s t w a  W i e j s k i e g o  i L e ś n i c t w a  
w N o w ć j  A l e x a n d r y i  (Puławy). Dyrektorem je s t P. Jan  
Tiuczew; inspektorem  P . Bazyli Popow; pełniącymi obowiązki 
profesorów P P .: Tadeusz Kowalski (gospodarstwo wiejskie), 
Feliks Berdau (botanika), W ład. Dudrewicz (chemia), Antoni 
Zieliński (m echanika); docentami są PP .: Konstanty Malewski 
(mineralogia i geognozya), Alexander Karpiński (zoologia 
i entomologia); pełniącymi obowiązki docentów P P .: Feliks 
Wermiński (geometrya w ykreślna, fizyka, meteorologia), An­
toni Hollak (leśnictwo), Józef Krukowski (weterynarya), Teo­
fil Cichocki (technologia), Kar. M artin (budownictwo); nauczy­
ciele P P .: Paw eł Emilianenko (język ruski i lite ra tu ra), Ale­
xander Zieliński (rysunki); p. o. n. Otton Kubicki (język 
niemiecki); Pan Antoni Orłowski zarządzać będzie pracownią 
chemiczną, W ilhelm Timm gospodarstwem Insty tu tu , F ra n ­
ciszek Pelda ogrodem ; lekarzem jest doktór medycyny Ksa­
wery Pasiutewicz, sekretarzem  Józef Erlicki, dozorcą gmachów 
Feliks Dąbrowski. Ogółem osób zarządzających, nauczających 
i do administracyi należących ma Insty tu t 23. Kurs w ka­
żdym oddziale (tak gospodarstwa wiejskiego, jak  i leśnictwa)

trzyletni. Uczniowie przyjmują się od 17 roku ich życia; 
winni mieć świadectwa z ukończenia gimnazyów lub zdania 
odpowiednich egzaminów. O płata  roczna rs. 50, w dwóch 
ratach uiszczana. Uczniowie korzystają podczas pobytu w In ­
stytucie z przywilejów ogólnych dla uczniów warszawskiego 
okręgu naukowego we względzie poboru do wojska. Rok 
szkolny zaczyna się dn. 20 sierpnia a kończy dn. 18 czerwca 
(v. s.). E ta t Instytutu je s t: rs. 34,620 na pensye, rs. 12,150 
na pomoce naukowe i wydatki gospodarcze. Do Insty tu tu  
należy folwark gospodarczy i las.

Czwarty sejmik gospodarski odbędzie się dnia 22 i 23 
lutego r. b. w T o r u n i u  w sali Artushofu.

Rozprawy rozpoczną się we wtorek 22go lutego o 12tćj 
w południe i będą następujące:

1) O wpływie regulacyi włościan na stósunki robotnika 
wiejskiego.

2) O hodowli bydła rogatego:
a) krótki pogląd na różne rasy,
b) zasady hodowli.

3) Brak paszy, jego przyczyny i skutki.
W środę o 10 przed południem:

4) O utworzeniu szkoły rolniczćj dla właścicieli mniejszych.
5) Wnioski z koła zgromadzonych, k tóre  już pierwszego 

dnia na piśmie prezesowi powinny być wręczone.
Z polecenia:
Donimirski.

W Petersburgu układają obecnie projekt nowćj ustawy 
dla produkcyi cukru z buraków.

W y c i ą g
z protokółu siódmego posiedzenia Zarządu z dnia 19go 

grudnia 1869.

Obecni Prezes i sześciu członków Zarządu.
Po zagajeniu i odczytaniu protokółu z przeszłego posie­

dzenia, który przyjęty i podpisany został, daje Prezes spra­
wozdanie z zebrania Akcyonaryuszów bazarowych, które się 
odbyło dnia 16 grudnia przeszł. roku.

Na tćmże zebraniu wybrano komisyą złożoną z Panów: 
J . hr. Mielżyńskiego, Morawskiego, Niegolewskiego, Dr. Ma- 
teckiego i Śtefana Stablewskiego, k tóra ma ułożyć projekt 
statutów nowćj spółki i tenże przedłożyć na walućm zebraniu 
przed lszym  lipca 1870 r. zwołać się mającćm.

Z wielu czynności poleconych tejże Komisyi przytaczamy 
tylko to jedno szczegółowe zadanie, iż Komisya ta  ma pole­
cone ułożyć sposób spłacenia lub ułożenia się o spłatę z To­
warzystwami tem i, które mają jakiekolwiek prawa do fundu­
szów Spółki Bazaru.

Przeciwko powzięciu jakićjkolwiek uchwały co do fundu­
szu rolniczo-przemysłowego wystąpił Pan Janecki jako do- 
radzca prawny, że skoro do r. 1862, czyli do expiracyi Spółki, 
fundusz ten nie był przeznaczony na pewien cel albo dla 
towarzystwa rolniczego, natenczas po expiracyi Spółki przy­
pada do masy i walne zebranie Akcyonaryuszów nie ma 
prawa nim rozporządzać. W śród takich okoliczności nie 
przyszło do stanowczej uchwały co do funduszu agronomicz­
nego bazarowego.

Dla przygotowania jakićjkolwiek uchwały na przyszlein 
walnćm zebraniu, przed lszym  lipca r. 1870 odbyć się mają- 
cćm , wybraną została komisya składająca się z P P .: Wol- 
niewicza, Adolfa hr. Bnińskiego i Tadeusza Chłapowskiego,



która ma wyjaśnić stosunek wzmiankowanego funduszu do 
Spółki Bazarowej, oraz wysokość tegoż z ksiąg rachunkowych 
Bazaru wyśledzić i oznaczyć a rezultat swej pracy przedło­
żyć przyszłemu walnemu zebraniu Akcyonaryuszów baza­
rowych.

W ogóle zaś wynurzyło zgromadzenie Akcyonaryuszow 
bazarowych życzenie, aby zobowiązanie moralne względem 
Szkoły Agronomicznej było zaspokojone pewnym stałym  ka­
pitałem  i aby przyszła Spółka była uwolniona i oczyszczona 
z wszelkich podobnych zobowiązań.

W następstwie tej rezolucyi, przedstawiającej w dalekiem 
jeszcze bardzo polu uzyskanie rzeczonego funduszu agro­
nomicznego, którego jak  najprędsze przyznanie warun­
kowało otwarcie Szkoły Rolniczćj, uchwalił Zarząd w tej
kw estyi, co następuje:

1) wstrzymać się chwilowo z ogłoszeniem konkursu na 
dyrektora i nauczyciela do przyszłej szko ły ;

2) znieść się z hr. Cieszkowskim, przedłożyć mu uchwałę 
Akcyonaryuszow bazarowych, wyjaśnić mu właściwy stan 
rzeczy i prosić na wszelki przypadek o prolongacyą 
term inu otwarcia Szko ły ;

3) nie wstrzymywać się z budowlą mających się jeszcze 
wznieść budynków aż do wyczerpania funduszu 6,000 
talarów, zaciągniętego przez hr. Cieszkowskiego, bez 
naruszania jednakże zebrauego funduszu ze składek;

4) nie ustawać w zbieraniu składek, zachęcając do zapisy­
wania mniejszych datków a na dłuższy przeciąg czasu 
rozłożonych, aby na wszelkie wypadki być pewnym fun­
duszu do utrzymania Szkoły;

5) ostatecznie rzecz całą przedłożyć delegowanym i wal­
nemu zebraniu, k tóre niechaj zadecyduje, czy w obec 
tych ewentualności i niepewności osięgnięcia_ funduszu 
agronomicznego bazarowego Szkołę otworzyć lub jć j 
otworzenie odłożyć.

Zdania w tćj mierze podzielone były i mniejszość chciała 
na wszelki przypadek dążyć do otwarcia szkoły w terminie 
oznaczonym, t  j. Igo października 1870 r ., bez względu na 
niekorzystną uchwałę Akcyonaryuszow bazarowych, wychodząc 
z tej zasady, że fundusze do otworzenia szkoły są dosta­
teczne, że tylko utrzym anie jej nadal nie je s t zapewnione, 
że jednak raz otworzonemu zakładowi patryotyczna ofiarność 
Księstwa upaść nie pozwoli. Zdanie to jednakże upadło.

Poczćm referował Prezes z konferencyi z naczelnym 
prezesem hr. Koenigsmarck co do uznania naszego C entral­
nego Towarzystwa przez władze. Naczelny Prezes okazywał 
się przychylnym tćj myśli i żądał zrobienia piśmiennego po­
dan ia , na k tóre dopiero stanowczą da odpowiedź i postawi
swe warunki. . . .  . , , . .  ,

Zarząd uchwalił wystósowac talu wniosek do Naczelnego 
P rezesa, a rezu lta t z osięgniętych starań  w tćj mierze przed­
łożony zostanie przyszłemu walnemu zebraniu.

Następnie zgodnie z porządkiem dziennym odczytał Pan 
M. Jackowski szemata do zaświadczeń dla elewów i oficya- 
listów gospodarczych, skrócone i zmodyfikowane, które w tej 
formie przyjęte zostały. Uchwalono je najprzód wydrukować 
w Ziemianinie, a potem w odpowiedniej liczbie odlitografo- 
wać i rozesłać z pismem wyjaśniającem Tow. Roln. Filialnym, 
a te mają je  za odpowiednią cenę, (aby pokryć koszta druku), 
rozprzedawać interesentom.

Szemata do zaświadczeń dla elewów gospodarczych mają 
być także w odpowiedniej liczbie odlitografowane i pryncy-
pałom przesłane.

W kwestyi elewów gospodarczych uchwalił Zarząd, po­
nieważ skargi' na tychże nie ustają, obostrzyć bardzo warunki 
przyjmowania.

W sprawie urządzić się mającej w przyszłym roku wy­
stawy w Kościanie referował P. Szczawiński:

1) Dzień wystawy oznaczony na 17 i 18 maja na folwar­
kach Górostowie i Kurzćjgórze pod Kościanem;

2) Z wystawą przemysłową ma być połączony targ  na by­
dło rozpłodowe;

3) Towarzystwo Gostyńskie zrzeka się żądanćj od Zarządu 
Centralnego subwencyi 200 tal. na tęż wystawę, po­
nieważ sądzi własnenn funduszami pokryć możliwe wy­
datki.

Termin przyszłego waluego zebrania Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego wyznaczony został na dzień 7 i 8 lu­
tego 1870 r., które się rozpocznie uroczystem nabożeństwem 
o godzinie 9 z rana w kościele farnym , poczćm nastąpi za­
gajenie obrad na wielkiej sali bazarowćj.

Przyszłe posiedzenie Zarządu odbędzie się 16go stycznia 
o 5 po południu, na którem nastąpi ułożenie porządku dzien­
nego dla obrad walnego zgromadzenia i rozdział referatów. 

Na tem się posiedzenie skończyło.
 o - c »i--------

R O Z M A I T O Ś C I .
W o d a  s t o j ą c a .  (Com ptes ren J 1868).

Rośliny wodne, które przechowujemy pod wodą, pozba­
wiwszy je wpływu światła, marnieją w krótkim  czasie, nabie­
ra ją  barwy czarnćj, tkanka ich rozkłada się, woda napełnia 
się wymoczkami i wydaje woń zgniłą. Deherain uważał zja­
wiska te w r . 1864 i porównał je do uduszenia, badał gazy 
rozpuszczone w wodzie i nie znalazł w niej ani śladu kwaso- 
rodu, lecz tylko azot i węglan. Roślina więc, św iatła pozba­
wiona, żyje, jak  zwierzę, pochłania kwasoród, a skoro go za­
braknie, obraca się w niwecz. Deherain robił postrzeżenia te 
na obszerny m stawie, należącym do szkoły w Grignon, w któ­
rym trzymało się mnóstwo roślin podwodnych, między niemi 
także rdestnica grzebieniasta, Potamogeton pectinatum, roga­
tek gładki, Ceratophyllum submersum i t. p. Z czasem wielka 
pokazała się ilość rzęsy (Lemna) na wodzie i pokryła cały 
staw. —  Roślinka ta  tworzy dość grubą osłonę, na której małe 
ptaszki utrzymać się mogą. — Mocny zapach siarkowodoru 
(H,S) rozszerzył się wkrótce około stawu, i widziano na po­
wierzchni mnóstwo zdechłych ryb. Nie podobna było przypi­
sywać śmierci ich gazowi siarkow odoru, gdyż ptaki wodne, 
gnieżdżące się licznie na stawie, byłyby jej niezawodnie także 
uległy, przypuścić zaś było można, że rzęsa pokryła tak  gęsto 
wodę, iż promienie św iatła przestały działać, a zanurzone ro­
śliny pochłonęły wszystek kwasoród, w skutek czego ryby się 
podusiły. D eherain, chcąc się przeświadczyć o tć m , robił 
z dwóch prób rozbiór mieszczącego się w wodzie stawowej 
powietrza i pokazało się , że zawierała Isza próba: węglanu 
41 części, kwasorodu 0, azotu 59 części, razem 100,0; 2ga 
próba zaw ierała: węglanu 38 części, kwasorodu 0, azotu 62 
części, razem 100,0. Kwasoród zatćm wszystek zniknął, nie- 
tylko ten, który znajduje się zwyczajnie w wodzie, (32%  mie­
szaniny gazów,) ale i ten , który rozpuścił się był na nowo, 
zużyty został do utwmrzenia węglanu. Ryby zatćm istotnie 
się podusiły z powstałego ztąd braku kw asorodu, że rośliny 
podwodne zaciemnione rzęsą spotrzebowały kwasoród we wo­
dzie się znajdujący. Ponieważ ryby zdechle wypłynęły do­
piero wtenczas na wierzch, kiedy rzęsa pokryła staw, zdaje 
się przeto koniecznćm usunąć rzęsę pokrywającą powierzchnią 
stawów, w których rośliny podwodne się trzymają, aby się 
zabezpieczyć od wyzdychania ryb. '  J. J.

S p r o s t o w a n i e .
W  arty k u le  „ P ro je k t do B anku  Rolniczo-przem ysłow ego w Poznan iu ," 

um ieszczonym  w przeszłym  num . Z iem ianina, na  str. 2, w ła m ie  1, wierszn 
28  od góry zam iast „zac iąga  W Towarzysrwie lCredytowem i t d . c z y t a ć  
należy p o  Towarzystwie K redy tow em .“

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Doniesienia llolnicze Nr. 2.



DONIESIENIA ROLNICZE
2. -Poznań w sobotę dnia 8  stycznia 18^0. J\om 2

w  Tj O g ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą 1%  sgr. od wiersza m ałego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca R edakcya albo księgarnia  
■ Kamieńskiego i Spółki w 1’oznaniu w Bazarze. —  Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą są : R u d o lf IHogse w l le r l ln le  Grosse 

rriedrichstr. 60, na Monachium, Hamburg i W iedeń; H an sen ste in  I Vogli-r na Frankfurt nad Menem, Berlin, L ipsk, Bazyleą, W iedeń, Ham-

CENY TARGOW E w m ieście Poznaniu.
7 stycznia 1870. 

od I do
tal .  sgrr fen j t a l |8£r fen.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............................................ V 10 2 1? 6
n średniej „ 9 5 _ ? 7 6

. m pośled. n . . .  . 1 27 6 2
Zyta ciężkiego 1 ?n 1 *>| 6

n lżejszego I 17 6 1 18
Jęczm ienia dużego „ 1 13

1*?
q 1

]
16 3

n drobn. „ ..................... 1 6 15
Owsa 26

17

V8
Grochu do gotow. w 

« na paszę n 1 6 1 20 6
Rżeniu zimowego
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
hzepiku latowego „ ..........
Tatarki

1
1 5 1 16

12
25

Perek 1 ]
Masła garn. 9 10 o
Koniczyny czerw. „ .............

« białej „ ...................................  . ..
Siana centnar
Słomy
Oleju surowego „ .............................
Okowity (beczka 100 kw .) 80%  Tral. 

dnia —  —  
dnia —  —

— --

G iellla  pozuaiiNklt,  duia 7 Stycznia.

Poznańskie stare 3 % 0\) listy  zastawne —  tal. p ł. — Poznańskie 
nowe 4 ° o list. zast. tal. 81%  plac. —  Poznańskie listy rent. 83 %  płacon.
— Poznańskie 5 ° 0 obligacye pow. —  żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, płac. — Banknoty polskie 74%  płac. — Polsk. listy likwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5%  oblig. m iejsk. —  tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. —  tal płacono.

Ż y t o :  wypow. —  w ęcp li; na styczeń 3 9 % — 40, styczeń-luty 40, 
luty-marzec — marzec-kwiecień — na wiosnę 40% , kwiec.-maj 40Va tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6 ,000 k w .; na stycz. 13% — 13ł,/ze> luty  
13%  marzec 1 4 '/,2 kwiecień 14% maj — czerwiec —- kwiecień-maj 
w związku 14'/i2 tal. plac w miejscu bez beczki l 3 5/s tal.

Jarmarki przypadające w  bieżącym tygodniu:

IO go. M ixtat, Środa; IS g o . Jarocin, Gardeja, Borzesławice, P szczy­
na : ! 3 g o .  Niemodlin.

BIBLIO TEK A  ROLNICZA.
Wydawnictwo to jest zbiorowum; wychodzi w ze­

szytach m iesięcznych, każdy po ośm  arkuszy eko­
nomicznego druku, z w ielu rycinami, planami lito ­
graficznymi 1 tabelami. W  r. 1869 wyszło sześć ze­
szytów, mieszczących w sobie następujące wykłady 
pojedynczych gałęzi gospodarstwa wiejskiego i  z\ l

1 K o n f T ^  Przen:yslu r° l“ i« e g o , a m ianow icie: 

■” *'*"• *  * - « —
2 . C hem ia ro ln ic za , przez J. B . Rogojskiego.
6. Z a sa d y  p ło d o zm ia n u , przez Z. Jaroszewskiego.
4. U rzą d ze n ie  lasów  p ry w a tn y  eh, przez Tym o­

teusza Choińskiego.
5 . N a u k a  o nawozach,, przez Aleks. Trylskiego.
6. O u p ra w ie  buraków  cukrowych na Ukrainie, 

przez Piotra Grodzickiego.
7. J a k ie m i drogam i d o jd ziem y  do osiągnięc ia  

z  krów  dojnych n a jw yższe j m ożliw ej korzyści, przez 
Aleksandra Trylskiego.

8. O sluzebnosciach leśnych, przez E. W ojzbuna.
9. O chow ie in d y k ó w , przez N. Sarnowiczową.

10. O p o d a tk a c h , przez Bronisława Ryxa.
11. O racyona lności w  gospo d a rstw ie  w iejskiem , 

przez Kornela Malczewskiego.
12. W zory do zm ia now ań  p ło d ó w  w  ro ln ic tw ie , 

przez Jana-Romualda Wilanda.

W  1870 r., obok dokończenia niektórych wyżej 
wymienionych prac w 1869 r ,  zamierzamy um ieścić  
jeszcze następujące:

(35) W arszawa dnia 29

13. N a u k a  o u p ra w ie  z ie m i, podług Rosenberga- 
Lipińskiego, w 2 tom., opracował Aleks. Trylski.

14. Z a r z ą d  dom ow y , przez W. Łuszczewskiego.
15. R a ch u n ko w o ść  gospodarska , p. S. Rewińskiego.
16. B udow nic tw o  w iejskie , przez Karola Martina.
17. Technologia gosp o d a rska , p. Z. Gawareckiego..
18. C ukrow nictw o , przez Polikarpa Szlązkiewicza.
19. U praw a łu b in u , przez Stan. Rewińskiego.
20. U p ra w a  ln u  i  p rzygo tow an ie  w łó k n a , przez 

Adama Mieczyńskiego.
21. H o d o w la  in w e n ta r zy  w ogóle, podług Sette- 

gasta, przez Ignacego Marchwińskiego.
22. H o d o w la  koni, przez Ludwika Grabowskiego.
23. O w czarstw o , przez lir. Stan. Alexandtowicza.
24. H odow la  trzo d y  chlew nej, p. L. Suchodolskiego.
25. G ospodarstw o  ry b n e , przez J. Zagórowskiego. 
25. W ła sn o śc i absorbacyjne z ie m i o rn e j, przez

Emila Godlewskiego i Maxyra. Dobrskiego i inne.

fip1 B ib lio te k a  R o ln icza  ma cenę nastę-
pującą: 13 zeszytów 8 tal.

U la prenumeratorów G a ze ty  R o ln ic ze j  
zgłaszających się w p ro st  lub listownie franco  
do R-edakcyi przy ul. Solnej nr. 715 w War­
szawie, za 1 8  zeszytów kosztuje 4  tal.

u k ła d  g łów ny  na Prusy w księgarni L e it’ 
gebra  w Poznaniu.

listopada 1869 r. M ieczyński A dam .

CZYTELNIA DOMOWA.
Wydawnictwo to wychodzić zacznie z początkiem  

1870 r. w zeszytach na pięknym welinowym papie­
rze, z których każdy obejmować będzie t r z y  a rk u ­
sze  druku. Prenumerata przyjmuje się od razu na 
12 zeszytów i wynosi tal. S, z kosztami przesyłki, 
które Wydawca bierze na siebie. — Adresować pie­
niądze prenumeracyjne fra n c o  należy do Adama 
Mieczyńskiego w Warszawie, przy u licy Solnej pod 
nr. 715 (nowy 18) zam ieszkałego. — C zyte ln ia  D o­
m ow a  poświęconą jest w yłącznie na umieszczanie 
najnowszych oryginalnych powieści, romansów oraz 
innych obszerniejszych utworów literatury pięknej.

To zbiorowe wydawnictwo, utworzy z czasem poży­
teczną biblioteczkę, która w każdóm kółku rodzin- 
nem bardzo jest pożądaną. Strzedz się będzie sze­
rzenia niemoralności, jak to czynią spekulacyjne 
wydania zagranicznych utworów, lecz przeciwnie 
w nadobnej formie, podawać zamierza utwory nie­
zaprzeczonej wartości, przez znanych pisarzy krajo­
wych skreślone.

S k ła d  g łów ny  na Prusy urządzony został w P o ­
zn a n iu  w księgarni Wgo M ieczysław a  L eitgebra , 
gdzie po tejżesamej cenie jak wyżej, pismo to pre­
numerować można. (3 3 —2)

GWIAZDKA

CIESZYŃSKA
pismo poświęcone nauce, przem ysło­
w i, zabawie i wiadomościom poli­

tycznym
wychodzić będzie w przyszłym roku jak 
dotąd na całym arkuszu, a według możno­
ści z dodatkami.

Przedpłata z przesyłką pocztową w pań­
stwie austryacko-wTęgierskióm wynosi ca­
łorocznie 4 złr. 60 cent., półrocznie 2 złr. 
30 cent.

W państwie pruskićm przyjmują pre­
numeratę wszystkie urzęda pocztowe. Kto 
zaś poszle wprost do redakcyi całorocznie 
2 tal. 20 sgr., lub półrocznie 1 tal. 10 
sgr., otrzymywać będzie pod własnym  
adresem numera franco na wskazaną osta­
tnią pocztę.

Redakcya dołoży wszelkich starań, ja­
kie jej przez 22-letni przeciąg tego wy­
dawnictwa zaufanie zjednały, by i nadal 
zasługiwać sobie na równe względy, i za­
prasza do licznśj prenumeraty.

Adres: Do Redakcyi G w i a z d k i  C i e ­
s z y ń s k i e j  w Cieszynie na Śląsku au- 
stryackim.

Szczepy owocowe
jabłonie, grusze i tereśnie
w bardzo dobrych gatunkach 
ma na sprzedaż (36)

Zarząd gospodarczy
w M i ę d z y c h o d z i e  pod Śremem.
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Rury gliniane polewane z mufami
na mostki i przepusty, na kanały wodne, odeliodowe 
i wywarowe, na ruskie kominy, do ogrzewania cie­
plarń i t. p. posiada w wielkim zapasie i sprzedaje 
stopę bieżąca

w św ietle: 2" 3" 6" 9" 12" 15"
po sgr .: 2 2 5 10 16 21
Fabryka wyrobów glinianych (w-s)

w S t a r o l ę c e  pod Poznaniem.

W tych d n iach  wyszedł z pod prasy i ukazał 
się w hand lu  księgarskim  zapow iedziany przez pism a 
peryodyczne

K A L E N D A R Z  ROLNICZY
n a  rok I S ^ O ,  wydany nak ładem  K e t l n k f ^ i  
G a z e t y  C t o l n ł c z e j  Sk łada  się on z dwóch 
części, z których pierwsza, kieszonkow a, opraw iona 
w płótno angielsk ie  i opatrzona ołów kiem , obej­
m uje : .

W iadomości kościelne, astronom iczne i kalen- 
darskie. — K onota tn ik  na wszystkie dnie roku. — 
K o no ta tn ik  wysiewu, zbioru zboża i paszy, om łotu , 
udoju m leka, próbnych udojów, przychodu i ubytku 
inw entarza żywego i naw ożenia. Dalej n as tęp u ją :

T abela wysiewu n a  mórg n. p. główniejszych 
roślin gospodarskich. — Czas potrzebny do wzejścia 
nasion, stosownie do tem pera tu ry  pow ietrza według 
ciepłom ierza R eaum ur’a. —  W ag a  jednego korca 
rozm aitych zbóż i płodów gospodarskich. —  Czas 
zachow ania zdolności k iełkow ania i trw ania wege- 
tacyi. — Tablica wysiewu na  mórg n. p. nasion 
drzew nych. — U bytek zboża w ziarnie i sian a  na 
sk ładach . — U bytek na  wadze kartofli, przechow y­
w anych w piwnicy. —  T abelka  do obliczania, z w ia­
domej ciężkości gatunkow ej karto fli, odsetkowej 
ilości suchój m atery i i m ączki w nich zaw artej. — 
T abelka  do ob liczan ia , z wiadomej ciężkości g a tu n ­
kowej buraków , odsetkowej ilości suchej m ateryi 
i cukru  w nich zaw artej. —  T ab e lk a  porów naw cza 
w artości pożywnej rozm aitych gatunków  paszy, po­
dług Oczapowskiego, W eckherlina, I berta  i Schwei­
tzera . — T abelka w ykazująca ilość części poży­
wnych w rozm aitych gatunkach  paszy, podług Em ila 
W olffa. — Porcye karm y m ieszanej dla rozm aitego 
rodzaju inw eutarzy  przy rozm aitych celach hodowli. 
(P od ług  obliczeń E m ila Wolffa). Czas trw ania 
ciężarności u zwierząt domowych podług P. Aren- 
ste ina  , objaw iania się i trw ania popędu płciowego, 
oraz najw łaściw szy czas ssania — Czas wysiady­
w ania jaj przez ptastw o domowe. — Zbiór przepi­
sów na  rozm aite choroby zw ierząt domowych, po­
rządkiem  alfabetycznym  ułożone. — Stosunek wagi 
mięsa i innych części użytkow ych do w agi żywego 
zw ierzęcia. — W ykaz robót gospodarskich z ozna 
czeniem  czasu potrzebnego do ich w ykonania, 
a  m ianow icie: roboty sprzężajne około roli, zwózki 
i transporta , roboty ręczne polne i rozm aite gospo­
darskie, grabarskie, rąbanie, obróbka i ta rc ie  drze­
wa. roboty ciesielskie i m urarsk ie . — W ym iary  
głów niejszych budowli gospodarskich. W yrachow a­
nie potrzeby n iek tórych  m ateryałów  n a  różne b u ­
dowle gospodarskie. — S tosunek wagi m ąki do 
wagi zboża. — Stosunek wagi chleba do w agi m ąki 
i zboża. — T abelka potrzebnej ilości m ąki i z iarna  
do o trzym ania  danej ilości chleba. — Tablica ku 
biczności drzewa w k locach. — S tosunek siły  ogrze­
wającej różnych gatunków  opału, podług W. Lbbe. 
— T abelka  dob ieran ia  wódki — Porów nawcza ta ­
belka  stopn i c iep ło m ierry : C elsjusza, R eaum ur’a 
i F ah ren h e jta . — T ablica porównawcza m onety roz­
m aitych  krajów  T ablica porównawcza l zam ienna 
m iar i w ag rozm aitych  krajów . —  T erm ina op ła ty  
podatków  i innych należności.

Część d ru g a , stanow iąca oddzielną książkę, 
przeszło 36 arkuszy d ruku , obejm uje: Z atrudnienia 
gospodarskie, na każdy m iesiąc rozłożone, przez 
Ja n a  Świenczyc. — T ablicę w ykazującą różne sk u ­
tk i w urodzajach  roślin  z danych im stanow isk 
w zm ianow aniu , przez Ja n a  Rom ualda W iland. — 
R ozm aite wiadomości d la  gospodarzy, jako  to ;

W aga z iem i, nawozów i innych m ateryałów  
w rolnictw ie używ anych , przez L eona K ąkolew ­
skiego, —  T abela ułożona do obliczania wartości 
różnej paszy w stosunku do średniego siana , podług 
E. Wolffa. — O poznaw n iu  w ieku bydła rogatego, 
z n o ta tek  Agronom a Br. Sz. — O poznaw aniu wie­
ku konia, tegoż. — O postępow aniu przy kupnie 
kom , tegoż. — O śm ierci pozornej, to g o ż .— W aga 
korca warszawskiego rozm aitych zbóż, nasion i p ło ­
dów roln iczych. — Ilość wysiewu na m órg n. p. — 
Czas zasiew u i trw anie w egetacyi. — Średnie plony 
w ziarn ie  i słom ie. —  Objętość kubiczna zbiorów, 
przez L eona K ąkolew skiego. —  W ydajność oleju 
i m akuchów z głów nych roślin olejnych, przez te ­
goż — W egetacya zbóż i roślin  pod względem 
zdolności nasion  do k ie łk o w an ia , czasu w zrostu i 
pozostałości w gruncie po zbiorze, z P am iętn ika  dla 
gospodarzy w iejskich. — T a b e lk a , przedstaw iająca 
najgłów niejsze zasady upraw y ważniejszych roślin 
pastew nyah , przez A dam a M ieczyńskiego. — Ile 
zw ierzęta dają naw ozu? podług dośw iadczeń Ja n a  
Św ienczyca. —  K alendarz  leśny, podług  uk ładu  
H ipo lita  Trąm pczyńskiego. —  K alendarz ta r ła  ryb 
krajow ych. — K alendarz łow iecki, podług M ikołaja 
R ejm ana. — W iele inw entarza roboczego względnie 
obsiewanej przestrzeni g run tu  trzym ać należy, przez 
K onstan tego  Koncewicza. —  Mycie, strzyż i p rzy­
gotow anie w ełny na  ta rg , przez A leksandra T u l ­
skiego . — Porów naw cza w artość nawozow, przez 
P o likarpa Szlązkiew icza. —  O bliczenie produkcyi 
naw ozu, przez tegoż. — Ogólne wskazówki ja k  się 
obchodzić w prak tyce  z m achinam i i narzędziam i 
gospodarskiem i, przez Ludw ika Sucliodolskiogo. — 
R ośliny d la  pszczół uży teczne , przez A dam a M ie­
czyńskiego. —  Rozm nażanie drzew owocowych, z no- 
ta t  p raktycznego ogrodnika —  R ośliny znam ionu­
jące  g atunek  gruntu . —  Zasady klassyfikacyi g run ­
tów ornych, łąk , pastw isk i przestrzeni leśnych, 
przyjęte i zatw ierdzone do szacow ania dóbr dla n o ­
wego Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego w W iel- 
kiem  Ks. Poznańskiem . — O dochodach z gruntów, 
przez K onstantego Gąssowskiego. — W yrachow ania 
objętości. — P rak tyczna w skazów ka do w ykonania 
chem icznej analizy  g ru n tu , podł. W ilhelm a H am m a. 
— Bibliografia gospodarska.

W reszcie Część inform acyjna  obejm uje :
Ja rm ark i w gub. C esarstw a. — Jarm ark i w K ró ­

lestwie Polskiem  — Jarm ark i zagraniczne. — R oz­
kład  jazdy  i ta ry fa  op ła t na kolejach żelaznych .— 
Tabela  odchodu i przychodu poczt w W arszawie.— 
Taryfa pocztowa. — Przepisy dotyczące telegraficz­
nych korespondencyi. —  O używaniu papieru  stem ­
plowego w K rólestw ie Polskiem . — W y k az  m iast 
pow iatu Radomskiego i Iłżeckiego zam ienionych na 
osady wiejskie. — O głoszenia pryw atne.

C ena w ynosi: dla P renum eratorów  G azety  R o l­
n iczej I  t a l . ; d la Prenum eratorów  B ib lio te k i R o l­
niczej 8 5  s g r .; d la  osób zaś n ieprenuinerujących 
obu tych wydawnictw  1 ta l. I O  sgr. — Skład 
główny w Kednkcyi Gazety IŁolnifzeJ 
w W arszaw ie , Ulica Solna nr. 715 (nowy 18). — 
Oprócz tego w księgarni Wgo Łeitjęebra w 
Poznaniu.

Ci tylko z Panów  prenum eratorów  G azety  i  B i ­
b lio teki R o ln ic ze j otrzym ają go po cenach zniżo­
nych, wyżej podanych, którzy wprost do Re 
d a l & e y i  zgłaszać się będą. Cena w księgarniach 
za oba tom y, ustanow ioną zosta ła  1 ta la r  1 0  sre­
brników. —  W ozdóbniejszej oprawie 1 ta la r  80 
srebrników. (34)

W. K iliń sk i i Sp.
Poznań w Bazarze.

P olecają  swój świeżo urządzony  maga­
zyn porcelany, szkła, fajansu, 
lamp stołowych i kuchennych, 
wyrobów kamiennych i t. d. 
tudzież rękodzielnią szklarską i 
skład szyb wszelkiego gatunku.

Usługa rzetelna i szybka.
Ceny um iarkow ane. (10- 6 )

Opiekun Domowy,
pismo tygodniow e z obrazkam i, w ychodzi w W ar­
szawie co środa. D ążnością jego jes t przyczynianie 
się do rozwoju ośw iaty w rodzinach polskich i strze­
żenie domowego ogniska od wszelkiego rodzaju  nie- 
moralności W  piśm ie tem  gorąco zalecanem i są: 
praca, oszczędność i dobre obyczaje, bo one są pod­
w aliną by tu  należycie uorganizowanego społeczeństw a.

W  skład O piekuna Domowego wchodzą nastę­
pujące d z ia ły : N auka m o ra ln a ; opisy jeograficzne 
i p od róże; nauk i spo łeczn e ; wiadomości z nau k  przy­
rodzonych, stosowane do w szelkich prac technicz­
nych, — rolnictw o, rzem iosła, przem ysł i h a n d e l; 
powieści, poezye, kom edye, podania, obyczaje i ch a­
rak tery  ludow e; życiorysy ludzi wsławionych n a  polu 
nau k  i przem ysłu, wreszcie rozm aitości.

Cena O piekuna D om owego na prow incyi na  sta - 
cyach pocztowych, oraz w R edakcyi w W a rsza w ie  
przy ul. Solnej nr- 715 z przesy łką pod bandero lą  
n a  prowincye wynosi kw artaln ie  1 ta l. 10 sgr,

W  W arszawie w celniejszych księgarniach  i k an ­
to rach  pism peryodycznych wynosi miesięcznie 25 
kop. (50 g r.).

Drukowanem  je s t pismo to n a  welinowym p ię­
knym  papierze. K ażdy num er zaw iera arkusz d ruku 
i ozdobiony je s t najm niej dwom a drzew orytam i.

S tali prenum eratorow ie O piekuna D om ow ego, 
otrzym ywać będą b ezp ła tn ie  pism o zbiorowe „ C zy­
te ln ia  D om ow a.*  Sl*l»«l g łó w n y  O piekuna 
Domowego, urządzony został po tej samej cenie ja k  
wyżej na  P rusy w księgarni W go I f l i e c z y s i l l *  
w a  L e l t g e l ir a  w P o z n a n iu .  (3 2 — 2)

Wieś moją Targownicę w 
powiecie Mogilnickim, mającą 
areału 1,264 morgi, mam za­
miar sprzedać. Zaliczka 30,000 
tal. Bliższe szczegóły na żąda­
nie listownie. ( 2 9 - 3 )

Ł. Grabski.

Poszukuje się kupna

Drzewa brzozowego nie 
łupanego.

Niżćj podpisana fabryka płaci po 10 
do 11 ta l. za sążeń  zdrow ego, łatw o łu ­
piącego się, tć j zimy spuszczanego drzewa 
brzozowego nie łupanego (okrąglaków ), rzn ię­
tego w kloce 3 stopy długie, m ające ś re ­
dnicy najm nićj 7 cali, z odstaw ą f r a n c o  
do początku  kw ietnia albo rychlćj, do rzek 
Odry, N oteci lub W arty .

M nićj ja k  25 sążni nie kupuje się.

Theodor Schmidt.
F a b ry k a  drewnianych ćwieków 

w Frankfurc ie  nad Odrą. (37)

N akładem  i pod odpow iedzialnością Redakcyi Z iem ianina . —  Czcionkam i N. K am ieńskiego i S półki w P o zn an ia .


